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Uspokoił mnie towarzysz 
Gawkowski.

Jego lewica nie ma dziś w 
programie eutanazji, ale nie 
zamknie ust, żeby o tym sobie 
nie porozmawiać.

Nie jest mądre żeby nie roz-
mawiać.

Właśnie.
Jego kolega, wciąż sprawny życiowo, Maciej Gdula, zapro-

ponował, by choremu bez przytomności, choć niekoniecznie 
bez świadomości, postawić jedzenie obok łóżka i zobaczyć czy 
będzie w stanie zjeść.

Nie zje, to nie żyje, a zdrowy Gdula zje nawet spod łóżka - i 
żyje.

Inne dość oczywiste rozwiązanie w tej rozmowie "przepojonej 
troską o drugiego człowieka" lewicy nowej, ufundowanej na 
gruzach starej, wniosła Joanna Senyszyn.

Będąc aktualnie zdrową i odratowaną przed eutanazją natu-
ralną, poddała pod osąd  pomysł na zastrzyki, którymi można 
by uśmiercać dzieci dotknięte drastycznymi wadami, co ukró-
ciłoby ich męki. Jako socjalistka byłaby za iniekcjami bezbo-

lesnymi.
Bogdan Kasprzycki, b. wiceprezydent Gdańska, nie ma już 

okazji, by zapoznać się z poglądami nowych socjaldemokratów.
Umarł, choć nie uważał do końca, by było to rozwiązanie 

"w jego najlepszym interesie", jak zabójstwo przez zagłodzenie 
racjonalizował sąd w Plymouth.

Kasprzycki dziewięć lat cierpiał na stwardnienie zanikowe 
boczne. Miał całkowicie niesprawne ciało i... bardzo sprawny 
umysł.

Nie byłby w stanie przejść testu Gduli. Był za to w stanie 

ruszyć kciukiem 2 do 3 milimetrów. Z foliową nakładką na pa-
znokieć składał sobie tygodniami litery w zdania a zdania w 
teksty - po miesiącu lub dwóch mógłby więc wziąć udział w 
rozmowie o eutanazji z Gawkowskim.

Kiedy kciuk odmówił posłuszeństwa, został nadal Kasprzyc-
kiemu umysł oraz powieki. Trochę mniej poręczne w rozmowie, 
ale Kasprzycki, choć po talerz z jedzeniem nie sięgał, pisał 
dopóki ruch powieką był wykonalny.

Zanim umarł, zabrał głos w dyskusji, o której marzy zdrowy 
Gawkowski.

I w swojej ostatniej korespondencji zapytał, jak długo jeszcze 
będzie czekał na lek, który uzdrowi jego ciało.

Prawiąc o zaletach prawa do orzekania śmierci, lewica Cza-
rzastego plugawi własny dorobek, w tym konstytucyjny. Prawną 
ochronę życia Rzeczpospolita Polska zapewnia każdemu czło-
wiekowi.

Nawet parlamentarzystom lewicy.
PS. To dzięki fundacji "Porozumienie bez barier" J. Kwa-

śniewskiej i współpracy wielu ludzi B. Kasprzycki mógł żyć 
tyle ile żyć mógł.

Marek Formela

Akapit wydawcy

Eutanazja lewicy

Gdańskie gesty 
(przed)sądowe?

Po raz kolejny manifestanci "udekorowali" budynek sądowy 
w Gdańsku przy ul. Nowe Ogrody. To ulubione miejsce 
rozmaitych spontanicznych zgromadzeń zwolenników Plat-
formy Obywatelskiej. - To jest zawsze wyraz zaangażowania 
w trakcie akcji politycznych, którego w sądach absolutnie 
nie powinno być - komentuje dla "Gazety Gdańskiej" po-
seł Kazimierz Smoliński, prawnik, członek Krajowej Rady 
Sądownictwa.
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Andrzej Kołodziej: kajdanki 
zdjęto mi w Wiedniu

Rekordowe wyniki LOTOS 
Oil w czasie pandemii

Z Andrzejem Kołodziejem, przewodniczącym komitetu 
strajkowego w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni w 
1980 r., wiceprzewodniczącym MKS w Stoczni Gdańskiej, 
sygnatariuszem Porozumień Sierpniowych, w lipcu 
1981 r. odszedł z kierownictwa „Solidarności”, w 1981 
r. organizował przerzut wydawnictw niezależnych do 
Czechosłowacji, więzionym w CSRS (m.in. na Pankracu), 
współzałożycielem Solidarności Walczącej, prezesem 
Pomorskiej Inicjatywy Historycznej rozmawia Artur S. 
Górski

17-procentowy wzrost sprzedaży i o 86 procent lepszy wynik 
netto względem roku poprzedniego to rezultat konkretnych 
działań wdrożonych przez LOTOS Oil w 2020 roku. Pomimo 
pandemii spółka intensywnie współpracuje z rynkiem B2B i 
B2C, tak by móc odpowiednio profi lować swoją ofertę i trafnie 
reagować na potrzeby wszystkich klientów.
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Dlaczego warto się zaszczepić 
przeciwko COVID-19?

Str. 10

20 lat PO - bal już był

latlat

Str. 3

Mija dwadzieścia lat od dnia, w którym Maciej Płażyński, wówczas z AWS, Andrzej 
Olechowski i Donald Tusk, secesjonista z Unii Wolności, na konferencji prasowej 
w warszawskim hotelu „Sheraton” ogłosili powołanie nowej formacji, mówiąc o 

„szerokiej platformie”. Stłumiony przez „partyjniactwo, korupcję i niekompetencję”, a 
wyzwolony jakoby przez Platformę Obywatelską, duch demokracji posłużył jednemu 
z jej liderów do spektakularnej europejskiej kariery. Str. 4-5
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- Na protestach są młodzi ludzie, 
którzy przechodzą covid-19 w 
sposób bezobjawowy. Jednak 
ci ludzie wracają do domów, 
gdzie są rodzice, dziadkowie. 

Pomyślmy o zdrowiu 
najbliższych - Waldemar 
KRASKA, wiceminister 

zdrowia, w rozmowie z red. 
Piotrem Kubiakiem.

- W l. 60. i 70. część 
podręczników niemieckich 
opisywała opór Niemców 

wobec nazizmu. Chęć 
wypierania własnej przeszłości 
to naturalna polityka każdego 
państwa(...) Naszym zadaniem 

jest mówienie prawdy i 
odnoszenie się do niemieckich 

zbrodni i niemieckich 
obozów koncentracyjnych w 
sposób zgodny z obiektywną 
prawdą historyczną - Karol 

NAWROCKI, dyr. Muzeum II 
Wojny Światowej w rozmowie z 

red. Jarosławem Popkiem.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

- To wszystko jest niezgodne z 
konstytucją, z pandemią. Gdy 
ludzie nie czują, że ta władza 
ich słucha, tylko nimi pomiata, 
to dochodzi do wulgaryzmów - 

Jerzy BOROWCZAK, poseł PO.

- Szefowa struktury (p. Lempart 
- red.) twierdzi, że język 

domowy trafi ł na ulice. W 
moim domu i w domach, które 
odwiedzam, takiego języka się 
nie używa - Jarosław SELLIN, 

wiceminister kultury.

"Śniadanie polityków" w 
RADIU GDAŃSK - z red. J. 

Popkiem.

Idzie luty kuj buty

Kroczą wiece są hece

My życzymy pogody

Czyżeś stary czy młody

Prof. Maria Mendel w dziedzinie 
nauk humanistycznych i prof. Andrzej 
Jacek Tejchman-Konarzewski w 
dziedzinie nauk ścisłych - laureatami 
przyznawanych po raz 33. Nagród 
Naukowych Gdańska im. Jana 
Heweliusza. Laudacje na część 
laureatów wygłosili przewodniczący 
kapituł: prof. Jerzy Błażejowski, 
prezes Gdańskiego Towarzystwa 
Naukowego i prof. Grzegorz 
Węgrzyn, szef oddziału PAN 
w Gdańsku. Prof. M. Mendel, b. 
prorektor ds. kształcenia UG, od 
2005 kierującą Zakładem Peda-
gogi Społecznej UG, doceniono 
za wieloletnie prace nad koncepcją 
pedagogiki miejsca, teorią miejsca 
wspólnego i rozwojem badań nad 
przestrzeniami podmiotowości. Prof. 
Tejchman-Konarzewski jest absol-
wentem  Wydziału Budownictwa 
Lądowego PG, doktoryzował się 
w Karlsruhe, od 2005 roku kieruje 
Katedrą Budownictwa i Inżynierii 
Materiałowej PG. Kapituła wyróżniła 
go za osiągnięcia w badaniach 
konstrukcyjnych i modelowaniu 
przepływu dynamicznych materia-
łów sypkich w silosach. Pierwsze 

"gdańskie noble" przyznawano gdy 
prezydentem miasta był Kazimierz 
Rynkowski a przewodniczącym 
miejskiej rady narodowej Janusz 
Lewiński. Laureatów tegorocznych 
honorowała dobrym słowem, zgrab-
nie odwołując się do doświadczeń 
Jana Heweliusza, prezydent Alek-
sandra Dulkiewicz. Dobre słowo 
zostało udekorowane nagrodami 
fi nansowymi - po 20 tys. zł dla 
wyróżnionych naukowców.

O stypendiach dla młodych twór-
ców w Gdańsku będzie decydowała 
komisja powołana przez prezydent 
A. Dulkiewicz. Jej przewodnicząca 
będzie Barbara Frydrych, szefowa 
magistrackiego biura kultury, a w 
składzie ponadto: Marek Wrzesiński

- ASP, Przemysław Stanisławski - AM, 
Jarosław Zalesiński - Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna, Ewa Adam-
ska - referat promocji kultury i Anna 
Zbierska - z-ca dyr.biura prezydenta 
Gdańska. Komisja została powołana 
na cały sezon 2021.

Sylwia Betlej, kierownik referatu 
partycypacji społecznej i rad dzielnic 
w gdańskim magistracie, pokieruje 
pracami zespołu powołanego do 
przeprowadzenia konsultacji w 
sprawie modernizacji statutów rad 
dzielnic. W jego skład A. Dulkiewicz 
powołała: Karola Ważnego jako 
wiceprzewodniczącego zespołu, 
Romualda Plewę, Agnieszkę 
Bartków, Halinę Królczyk, An-
drzeja Witkiewicza i Aleksandra 
Stefańskiego. Konsultacje, także 
w formule spotkań otwartych, 
mają się odbywać na przełomie 
stycznia i lutego.

Ciąg dalszy perypetii byłego już 
wiceprezesa Spółdzielni Miesz-
kaniowej "Morena", a wcześniej i 
sekretarza PZPR, i wiceprezesa 
MTG SA, i dyrektora Ruchu za 
rządów SLD barona Jędykiewicza, 
epizodycznego kanclerza AWFiS... i 
stałego uczestnika wszelkich komisji 
skrutacyjnych w SLD. Jego umie-
jętnościami "koordynacji procesów 
inwestycyjnych i modernizacyjnych" 
oraz "efektywną współpracą z kon-
trahentami" zwłaszcza na klatkach 
schodowych w budynkach "Moreny" 
zainteresowała się serio prokuratura, 
ponaglana przez posła Kacpra 
Płażyńskiego i zdopingowana 
twórczością dziennikarzy "Onetu" i 
Radia Gdańsk. I wyszło, że inaczej 
oceniła talenty wiceprezesa niż 
sam je spółdzielcom przedstawiał. 
Henrykowi T. zarzucono - na razie 

- popełnienie oszustwa ubezpie-
czeniowego wartego 226 tys. zł - i 
zapropnowano 3.miesięczny pobyt 
w areszcie, co wnet rozważy sąd.

Gdańskie gesty (przed)sądowe?
Po raz kolejny manifestanci "udekorowali" budynek sądowy w Gdańsku przy 
ul. Nowe Ogrody. To ulubione miejsce rozmaitych spontanicznych zgromadzeń 
zwolenników Platformy Obywatelskiej. - To jest zawsze wyraz zaangażowania w 
trakcie akcji politycznych, którego w sądach absolutnie nie powinno być - komentuje 
dla "Gazety Gdańskiej" poseł Kazimierz Smoliński, prawnik, członek Krajowej Rady 
Sądownictwa.

W budynku w centrum 
Gdańska swoje siedziby mają 
sąd okręgowy i sąd rejonowy 
Gdańsk Południe, obok jest 
sąd apelacyjny i komenda 
miejska policji. W minioną 
sobotę po południu głów-
ne wejście do gmachu było 
upstrzone białymi i czerwo-
nymi wstążkami, którymi ob-
wiązano kraty na oknach, a 
nawet ozdobny, wysoko usy-
tuowany portal nad drzwiami. 
Czyżby nikt ze straży ochro-
ny obiektu nie zauważył hap-
peningu, którego przepro-
wadzenie wymagało czasu i 
narzędzi?

Zgodnie z regulaminem 

bezpieczeństwa i porządku 
zatwierdzonym przez władze 
sądu, na jego terenie oraz te-
renie przylegającym bez zgo-
dy prezesa, sędziego Rafała 
Terleckiego nie wolno pro-
wadzić akcji agitacyjnych ani 
demonstracji. Za wykonywa-
nie postanowień regulaminu 
odpowiedzialny jest dyrektor 
sądu, Zbigniew Lewandowski 
oraz podległa mu straż ochrony 
obiektu. Od piątkowego wie-
czoru nikt nic nie widział i nie 
słyszał? Trudno przecież zakła-
dać, że prezes sądu w Gdańsku 
uprzywilejowuje jakąś grupę 
polityczną ekskluzywnym 
przyzwoleniem na wiec?

- Zaskakujący widok: budy-
nek sądu udekorowany biało-

-czerwonymi wstążkami po 
wizycie tzw. strajku kobiet. 
Środowisko, które wobec 
wszystkich posługuje się 
wulgaryzmami i wyzwiskami, 
tym razem robi gest oznacza-
jący sympatię. To miłe, ale 
tego nie wolno robić. Tym-
czasem wstążki wiszą sobie 
jakiś czas na budynku sądu, 
instytucji odpowiedzialnej 
za przestrzeganie prawa. A 
co, niech ludzie widzą, że się 
lubimy -my też wojujemy z 
rządem. Taki sobie język ge-
stów - zauważa przewrotny 
kontekst zdarzenia poseł Ja-

nusz Śniadek (PiS).
Czy prezesi sądów Rafał 

Terlecki i Tomasz Jabłoński, 
których sędziowie - Dorota 
Zabłudowska, Anna Brzoza, 
Urszula Malak, Julia Kuciel, 
Joanna Jurkiewicz - świetnie 
na tych przedprożach obję-
tych regulaminem porządko-
wym odnajdują się w akcjach 
o charakterze politycznym, 
nadto nie przeszkadza im 
obecność polityków PO któ-
rych sprawy są w nich rozpa-
trywane - mogliby rzeczywi-
ście zezować do protestantów, 
by pokazywać rządzącym ich 
język zamiast własnego?
- To jest sytuacja, która nie 

powinna się nigdy wydarzyć, 
narusza powagę sądu, jego 
niezależność instytucjonal-
ną, zarządzający sądem mają 
obowiązek nie dopuszczać 
do takich zdarzeń - podkreśla 
Kazimierz Smoliński.

A może po prostu prezes 
Rafał Terlecki dopuszcza 
zgodnie z kompetencjami do 
takich happeningów, skoro 
do nich regularnie dochodzi 
w jego progach? Nie drażnią 
też odpowiedzialnego za po-
rządek w Gdańsku insp. Woj-
ciecha Siwka, komendanta 
miejskiej policji, którego po-
sterunkowi mają sto metrów 
do sądu.

(gg)

Antykwariat Rejs poleca
Jolanta 
Krzyżanowska z 
Antykwariatu Rejs 
w Gdańsku przy ul. 
Kowalskiej poleca 
ciekawe książki, 
które można kupić w 
antykwariacie.

"Rozproszone" Józefa Czap-
skiego to pisma z lat 1925-
1988. To są eseje, szkice 
polityczne, recenzje, portrety 
bliskich. To są teksty, które 
były zamieszczane w różnych 
czasopismach. Część z nich, 
przedwojenne teksty, ukazały 
się w Polsce, a teksty powo-
jenne najczęściej były druko-
wane w "Kulturze paryskiej". 
Ten zbiór jest dla miłośni-
ków ciekawy, ponieważ eseje 
zawarte w tym tomie nigdy 
wcześniej nie były wydane 
w formie takiego zbioru. Te 
teksty ukazywały się w prasie, 
która jest trudno dostępna.

TŁ
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Andrzej Kołodziej: kajdanki 
zdjęto mi w Wiedniu
Z Andrzejem Kołodziejem, przewodniczącym komitetu strajkowego w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni w 1980 r., 
wiceprzewodniczącym MKS w Stoczni Gdańskiej, sygnatariuszem Porozumień Sierpniowych, w lipcu 1981 r. odszedł z kierownictwa 

„Solidarności”, w 1981 r. organizował przerzut wydawnictw niezależnych do Czechosłowacji, więzionym w CSRS (m.in. na Pankracu), 
współzałożycielem Solidarności Walczącej, prezesem Pomorskiej Inicjatywy Historycznej rozmawia Artur S. Górski

- Okrągły Stół jest mitem 
założycielskim III Rzeczpo-
spolitej, przykładem  dialogu 
i początkiem współczesnej 
polskiej polityki?
- Był przełomem i począt-

kiem zmian, ale wielce nie-
właściwym. Był rozplano-
wany przez jedną ze stron, 
chcącą zachować wpływy i 
uniknąć odpowiedzialności 
za 45 lat rządów pod obcym 
parasolem. Po ośmiu latach 
podziemnej walki na rzecz 
przywrócenia „Solidarno-
ści” i poszukiwania nowych 
dróg tamten etap był skażony 
zdradą części opozycyjnych 
elit. W opozycji koncesjo-
nowanej największą rolę od-
grywał ośrodek warszawski, 
którego działacze mieli za 
sobą wieloletni staż w partii 
komunistycznej, jak Kuroń i 
Geremek, była młoda lewica 
Michnik i Celiński i konce-
sjonowani katolicy jak Mazo-
wiecki.  Mieli dobre kontakty 
na Zachodzie...

- Partia wyrzuciła za lewackie 
listy Kuronia i Modzelewskiego, 
za trockizm  Kołakowskiego, 
ogólnie za dysydencką pole-
mikę z oficjalną doktryną...
- Dla nich porozumienie z 

władzami PRL, z ich dawny-
mi kolegami z partii komuni-
stycznej, było łatwe do przy-
jęcia. To było ich środowisko, 
przemodelowane w polityce 

„odprężenia”, po Helsinkach 
(Konferencji Bezpieczeń-
stwa i Współpracy w Europie 
z 1975 r. w Helsinkach).  

- W KOR byli na początku 
Macierewicz i Naimski, a 
przy Okrągłym Stole byli 
aktywni  Jarosław i Lech 
Kaczyńscy, akceptowali i 
aktywnie kreowali instytucje 
polityczne, nim nie zostali 
zmarginalizowani...
- I wyrugowani przez Wa-

łęsę i jego otoczenie. Oni 
nie poszli na fraternizację z 
Kiszczakiem. Z kolei w wyni-
ku trudnych lat, politycznych 
poszukiwań i walk ulicznych,   
pojawiły się, w połowie lat 
80, jawnie postulaty pełnej 
niepodległości. Nie tej fasa-
dowej. Pojawiły się ugrupo-
wania, kluby i stowarzyszenia 
niepodległościowe. Zaczęła 
się Solidarność Walcząca, do-
magająca się niepodległości, 
z programem Kornela Mora-
wieckiego solidaryzmu spo-
łecznego. Co by nie mówić, 
pakiety socjalne i programy 
społeczne szerzej wchodzą 
w życie dopiero od kilku lat. 
32 lata temu nasze koncepcje 

były odrzucane przez lewicę 
warszawską, która nie zakła-
dała niepodległości Polski, 
mówiła o finlandyzacji. Jej 
celem nie była suwerenność 
lecz wejście do struktur i in-
stytucji ówczesnej władzy. 

- To by znaczyło, że „Solidar-
ność” służyła tym ludziom 
za środek do tego celu od 
1980 roku? 
- „Solidarność” została 

wykorzystana jako element 
uwiarygadniający. Lech Wa-
łęsa, Zbigniew Bujak, Wła-
dysław Frasyniuk, Bogdan 
Lis dla znacznej części spo-
łeczeństwa byli symbolem 
walki z totalitarną władzą. 
Oni uwiarygodnili powstają-
cy układ, słuchali doradców 
ze stolicy. 

- Porozumienia potrzebowały 
obie strony. Może ekipa gene-
rała Jaruzelskiego bardziej?
- Generałowie Jaruzelski i 

Kiszczak bardzo potrzebowa-
li uwiarygodnienia. Wiedzieli, 
że są niemal zgraną kartą, są 
mało wiarygodni dla ludzi 
w kraju, zmienia się klimat 
międzynarodowy. Aby się 
utrzymać musieli szukać no-
wego otwarcia. Od 1987 roku 
następowała zmiana w samej 
opozycji. Do głosu bardziej 
dochodziła Solidarność Wal-
cząca, pojawiła się Federacja 
Młodzieży Walczącej oraz 
partie polityczne jak PPS, 
Liberalno-Demokratyczna 
Partia „Niepodległość”, po-
rozumienia niepodległościo-
we. Pojawił się jako pierwszy, 
najważniejszy postulat  - Pol-
ska suwerenna, niepodległa. 
Już nie tylko wolności dla 
NSZZ „Solidarność”. Rok 
1988 był ostatnim, w którym 
Jaruzelski,  władza komuni-
styczna, mogła wykorzystać 
kartę „Solidarności” przez 

zawężenie porozumienia do 
pluralizmu związkowego. 

- Od połowy lat 80 narastał 
marazm społeczny, prze-
rywnikiem były nieliczne 
manifestacje NZS, Pomarań-
czowa Alternatywa, strajki 
majowy i sierpniowy z 1988 
roku, mający swoje podłoże 
w planach elity władzy? 
- Ludzie byli zmęczeni sta-

nem wojennym, szukali jak 
się urządzić w sytuacji  po-
luzowania śruby, jak zarobić, 
wyjechać. Po latach konspira-
cji opozycja też była zmęczo-
na. Kilka tysięcy ludzi aktyw-
nych, którzy przeszli przez 
obozy i więzienia, wyjecha-
ło na Zachód nie z własnej 
woli. Innych dotykały trudne 
warunki życia. Siła „Solidar-
ności” była osłabiona. Wraz 
z półlegalną Tymczasową 
Radą NSZZ „Solidarność”, 
utworzoną jesienią 1986 roku, 
rozpoczęło się rozbrajanie 
podziemnych struktur związ-
ku. SB od 1987 roku została 
skierowana przeciwko ugru-
powaniom niepodległościo-
wym, prowadząc działania 
dezintegracyjne. Czyszczono 
pole przed historycznym po-
rozumieniem (śmiech).

- Nie było miejsca dla Grupy 
Roboczej „Solidarności” z 
Jurczykiem i Gwiazdą, dla 
środowiska „Głosu”, Fede-
racji Młodzieży Walczącej, 
dla PPS.   W ramach czysz-
czenia przedpola z Kornelem 
Morawieckim  zostaliście 
wyrzuceni z kraju?
- 30 kwietnia 1988 roku zo-

staliśmy wyrzuceni. Kajdan-
ki zdjęto w Wiedniu. Tego 
dnia rano jadłem więzienne 
śniadanie na Rakowieckiej, 
a wieczorem, w innym towa-
rzystwie, w Rzymie. Siedzia-
łem na Rakowieckiej (Areszt 

Śledczy i więzienie na Mo-
kotowie, z oddziałami pod 
nadzorem MSW – dop. red.) 
od stycznia 1988 roku. Za-
częły się rozmowy sondujące. 
Oficerowie MSW próbowali 
mnie namówić na zaakcepto-
wanie linii porozumienia. Po-
dawali za przykład kolegów z 
opozycji, którzy akceptowali 
etapy zmian, najpierw refor-
my gospodarcze, a potem, 
w jakiejś przyszłości, poli-
tyczne, o ile społeczeństwo 
dojrzeje. Takie postawienie 
sprawy dla Solidarności Wal-
czącej było nie do zaakcepto-
wania. Chcieliśmy pokonać 
system, tworzyć wolną Pol-
skę. Układy z władzą i fał-
szywe porozumienie w tym 
się nie mieściły. Zostaliśmy 
więc z Polski wywiezieni siłą, 
w kajdankach i podstępem 
(Kornel Morawiecki został 
zaszantażowany rzekomą 
ciężką chorobą nowotworo-
wą Kołodzieja i konieczno-
ścią leczenia za granicą – dop. 
red.).  Zaangażował się ks. 
Alojzy Orszulik, rozmawiał o 
nas z „panem Czesiem”.  W 
negocjacjach uczestniczył 
też Andrzej Stelmachowski, 
naciskając na nas i mecenas 
Jan Olszewski, adwokat Kor-
nela, który właściwie się nie 
odzywał. Była to perfidna gra, 
w której palce maczała część 
Episkopatu. 

- Kościół widział szansę w 
zmianach, w porozumieniu. 
Uzyskał Komisję Majątkową 
i gwarancję wysłania (jak się 
okazało niektórych) teczek 

„do piekła”? 
- Układy przyjęto, zapo-

minając, że z oszustem do 
stołu się nie siada. Jednym z 
zabezpieczeń były „teczki”. 
W naszym przypadku część 
kościelna współgrała z wła-
dzą i tak też było przy Okrą-
głym Stole. Na roli Kościoła 
skazą jest postawa księdza 
Orszulika,   rola biskupa Je-
rzego Dąbrowskiego. Udział 
przedstawicieli Kościoła (ks. 
Orszulika, abp. Tadeusza Go-
cłowskiego i bp. Bronisława 
Dembowskiego – dop. red.) w 
Okrągłym Stole  uwiarygod-
nił koncepcję Kiszczaka (gen. 
Jaruzelski nie uczestniczył w 
obradach – dop. red.). 

- Kiszczak dobrze wiedział. Kto 
siedzi przy stole negocjacji. 
Grał znaczonymi kartami...
- Co było niezmiernie istot-

ne dla koncepcji i przebiegu 
Okrągłego Stołu. Na emi-
gracji popełniłem artykuł 

”Współrządzić czy konspiro-

wać?”, który za sprawą re-
daktora Jerzego Giedroycia 
ukazał się w paryskiej „Kul-
turze” w 1988...

- Nawiązując do dylematu PAX, 
opisanego przez Andrzeja 
Micewskiego „Współrządzić 
czy nie kłamać”?
- O tym też myślałem. Kon-

sultowałem się z Jakubem 
Karpińskim i z Ireną Laso-
tą. Czy iść na porozumienie, 
wdać się w układy, z komuni-
stami, czy wybrać zmagania 
o pełną niepodległość. Pod 
koniec czerwca 1988 roku w 
instytutcie w Maisons-Laffit-
te tłumaczyłem redaktorowi 
Giedroyciowi, że będą kolej-
ne strajki w rocznicę Sierp-
nia. Dla uwiarygodnienia 
porozumienia z Kiszczakiem 
ustępstwa mają być efektem 
strajków. Tak się stało. 

- Plan diaboliczny...
- Prawdziwy. Pierwsza wer-

sja porozumienia została zło-
żona przez Stanisława Cioska 
w Episkopacie 13 czerwca 
1988 roku. Ciosek zażyczył 
powołania przy Episkopacie 
grupy reprezentującej opozy-
cję, do rozmów z gen. Kisz-
czakiem. Zapowiedział, że je-
śli do tego rychło nie dojdzie 
to generał i rząd Messnera 
lub następny, rozpiszą przed-
terminowe wybory z udzia-
łem tzw. strony społecznej. 
Do spotkania Wałęsy i Kisz-
czaka dochodzi 15 września 
1988 r. Obecni są Ciosek, ks. 
Orszulik i Stelmachowski. Te 
same osoby. 

- Analitycy MSW wyczuli 
nadchodzący czas zmian i 
się śpieszyło?
- Najwyraźniej. Koncepcja 

Kiszczaka, zaproponowana 
przez Cioska, znalazła swój 
finał  rok później. Nie mam 
złudzeń kto przygotował po-
rozumienie. 

- Innej drogi niż rozmawiać 
nie było, patrząc na fakt, że 
w NRD i w zachodniej Polsce 
stacjonowała półmilionowa grupa 
operacyjna, utrzymywana w 
pełnej gotowości bojowej, na 
styku z siłami NATO wojsk 
kierunku zachodniego sił 
zbrojnych ZSRR?
- W 1988 roku generałowie 

w Polsce wiedzieli, że żadnej 
pomocy ze strony sowietów 
nie będzie. Gorbaczow jasno 
powiedział: ani gospodarczej, 
ani militarnej.  Jaruzelski 
wiedział, że radzić muszą so-
bie sami, aby przetrwać mu-
szą się dogadać z opozycją. 
Inaczej ruch niepodległościo-
wy ich zmiecie. Oni wiedzieli 

też o możliwym zjednocze-
niu Niemiec. Rozmawiali o 
tym w domu. Też o tym się 
dowiedziałem z fragmentów 
tych rozmów.  

- W ciekawy sposób...
- Dziś mogę powiedzieć, że 

tym źródłem była Monika Ja-
ruzelska. Ta informacja pod 
koniec 1987 roku wyszła z 
jej kręgu. Monika Jaruzelska 
była dziewczyną studenta z 
Wrocławia, będącego blisko 
naszej Solidarności, który 
był studentem Andrzeja Za-
racha z Komitetu Wykonaw-
czego Solidarności Walczącej, 
mojego przyjaciela (urodziny 
w Kościerzynie, znakomity 
matematyk, szef Agencji In-
formacyjnej SW, ps. „Mea”, 

„Ruth”, za jego pośrednic-
twem przedstawiciele służb 
specjalnych złożyli SW od-
rzuconą propozycję porozu-
mienia – dop. red.). Jaruzel-
ski, który trzymał tematy w 
garści i Kiszczak, który reali-
zował koncept przy pomocy 
wywiadu MSW i oficerów 
służb, decydowali co się wy-
darzy. Kiszczak grał teczkami, 
wiedział kogo dobrać. 

- Suflerami byli przy tym 
generał Pożoga, szef Służby 
Wywiadu i Kontrwywiadu   
(Departament I i II MSW) 
oraz np. płk Jan Bisztyga 
na odcinku zagranicznym...   
- Rozgrywali całkiem do-

brze, mieli agenturę w new-
ralgicznych strukturach pod-
ziemia w kraju i np. w biurze 
w Brukseli. Kiszczak liczył 
na tekę premiera. Przegrał 
w lipcu 1989 roku. Zorien-
tował się wcześniej, że może 
być ograny więc usiłował 
zmontować „Małą Magda-
lenkę”, stawiając na ugrupo-
wania niepodległościowe i 
środowiska prawicowe. Ale 
partnerów do rozmów nie 
znalazł. Tym bardziej, że 
postawił na Leszka Moczul-
skiego z KPN, a ten miał 
zbyt wygórowane ambicje. 
Żądał od nas, byłem na tych 
rozmowach, wstąpienia do 
KPN, co było nie do przy-
jęcia, absurdalne. Moczul-
ski, jego zięć i jego słaba 
partia miałaby przejąć całą 
naszą strukturę i na dodatek 
odsunąć FMW? Koniec z 
końcem polityka „potoczyła 
się” według Okrągłego Sto-
łu, jak stanowiła ugoda czę-
ści opozycji z przypartą do 
muru władzą, z Czesławem 
Kiszczakiem, który do roz-
mów dobrał „niepokornych” 
działaczy. 
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20 lat PO - bal już był
Mija dwadzieścia lat od dnia, w którym Maciej Płażyński, wówczas z AWS, Andrzej Olechowski i Donald Tusk, secesjonista z Unii 
Wolności, na konferencji prasowej w warszawskim hotelu „Sheraton” ogłosili powołanie nowej formacji, mówiąc o „szerokiej 
platformie”. Stłumiony przez „partyjniactwo, korupcję i niekompetencję”, a wyzwolony jakoby przez Platformę Obywatelską, 
duch demokracji posłużył jednemu z jej liderów do spektakularnej europejskiej kariery.

W styczniu 2001 r. na spek-
takularną porażkę, kończącą 
czteroletni czas rządów, pra-
cuje AWS (częściowo w ko-
alicji z UW), Unia Wolności 
pod przewodnictwem Leszka 
Balcerowicza dobiega swych 
dni, ale nie opuszcza jej jesz-
cze Andrzej Duda, dzisiejszy 
prezydent RP. Lewica pod 
przewodnictwem Leszka 
Millera szykuje się do spek-
takularnego triumfu w wybo-
rach do Sejmu i Senatu (41,04 
proc. głosów w wyborach do 
Sejmu i 75 mandatów sena-
torskich). Lech i Jarosław 
Kaczyńscy za kilka miesięcy, 
pod koniec maja 2001, otwo-
rzą swój polityczny projekt 
na bazie chadeckiego wów-
czas Porozumienia Centrum 

– Prawo i Sprawiedliwość. W 
2000 r. Marian Krzaklewski, 
lider AWS, przegrał wybo-
ry prezydenckie nie tylko z 
Aleksandrem Kwaśniewskim, 
ale i z Andrzejem Olechow-
skim. Ten trzeci ujawnił swój 
polityczny potencjał „świa-
towca”.

19 stycznia 2001 roku Ma-
ciej Płażyński konserwaty-
sta z AWS, wytrawny gracz 
Andrzej Olechowski i liberał 
Donald Tusk z Unii Wolności 
zapowiadają powstanie Plat-
formy Obywatelskiej. Inicja-
torów ugrupowania od razu 
zaczęto określać jako „Trzech 
tenorów".
– By odsłonić talenty, które 

tkwią w każdym z nas ko-
nieczny jest przede wszyst-
kim, wysiłek na rzecz roz-
woju edukacji. By odkryć 
możliwości naszej gospodar-
ki, potrzebne jest zniesienie 
przepisów utrudniających 
rozwój małych i średnich 
przedsiębiorstw, wprowadze-
nie podatku liniowego, zmia-
na kodeksu pracy, ułatwiają-
ca zatrudnianie pracowników 

– deklarowali.
Chcą uwolnić "stłumiony 

przez partyjniactwo, korup-
cję i niekompetencję" poten-
cjał demokracji. Proponują 
zatem bezpośrednie wybory 
wójtów, burmistrzów i pre-
zydentów miast, likwidację 
listy krajowej w wyborach 
parlamentarnych, a nawet 
wybory według ordynacji 
większościowej, ogranicze-
nie partyjnej nomenklatury 
do poziomu wiceministrów 
i wojewodów, zmniejsze-
nie liczby radnych, nabór 
pracowników administracji 
na drodze konkursów. Prio-
rytety to rozwój edukacji, 
zmniejszenie bezrobocia, 
wzrost szans edukacyjnych, 
ułatwienia działalności małe-

go i dużego biznesu, spadek 
bezrobocia.

Jak miło jest wspomnieć 
dźwięk tamtych uwodziciel-
skich słów...
– Polityka to nie konkurs 

piękności i z całą pewno-
ścią nie będzie się liczyła 
jędrność pośladków, chociaż 
pierwszy odruch jest taki, że 
ci trzej panowie Płażyński, 
Olechowski i Tusk budzą 
sympatię – komentował za-
czepnie jeden z ówczesnych 
liderów Unii Wolności Wła-
dysław Frasyniuk.

Kilka dni trzeba było, by 
ową jędrność pośladków 
sprawdzić i 24 stycznia w 
gdańskiej hali "Olivia" spo-
tykało się ponad cztery ty-
siące sympatyków Platformy 
i bacznych jej obserwatorów, 
wśród nich i my. Podpisano 
deklarację Platformy Obywa-
telskiej.
– Pewna wielka i mądra ga-

zeta napisała kilka dni temu, 
że jest trzech tenorów na 
platformie, a orkiestry nie 
widać. Droga gazeto! To jest 
największa orkiestra dzisiaj 
na Pomorzu – mówił Donald 
Tusk.
– Powstaje siła, której nikt 

w Polsce nie może lekcewa-
żyć – skomentował prezy-
dent Aleksander Kwaśniew-
ski.

I miał rację.
Projekt okazał się skro-

jonym na „każdą kieszeń”. 
Na Platformie wnet znala-
zło się miejsce dla ludzi z 
PZPR, KPN, ZChN i daw-
nych związkowców, banitów 
z „Solidarności”, jak jeden 
z głównych rozgrywających 

„kontaktowy” Jacek Merkel, 
a nawet Marian Krzaklewski, 
kandydat z jej listy do Sejmu 
w 2009 r.

Donald Tusk na konwencji 
wyborczej PO w gdańsko-

-sopockiej hali w 2011 roku 
zwrócił się do Michała Ka-
mińskiego, wtedy już byłego 
polityka NOP (Narodowe 
Odrodzenie Polski), ZChN, 
PiS i PJN:
„Nie martw się chłopie, tu-

taj każdy skądś przyszedł i 
każdy znalazł swoje miej-
sce”, czyniąc z narodowo-

-chrześcijańskiego Kamiń-
skiego lidera listy Platformy 
w Lublinie.

Osiem lat Platformy Oby-
watelskiej (2007-2015) to 
droga od budowania poli-

tycznego image na sprze-
ciwie wobec politycznego 
układu i wyłomu w Unii 
Wolności, od konserwatyw-
no-liberalnej opozycji do 
partii pragmatyków.

Była to pierwsza partia, 
która budowała swe struktu-
ry zaprzeczając, że partią jest. 
Kreowała się na społeczną 

„platformę”. Oponenci wy-

pominali, że milicja też była 
„obywatelska”. Ale ich ironia 
nie wystarczała by wygrać 
przeciwko PO siedem kolej-
nych wyborów.

Co prawda inicjatorów no-
wego ugrupowania zwykło 
się określać mianem „trzech 
tenorów” partia miała i in-
nych ojców chrzestnych. Do 
ich grona zgłosił akces gen. 

Gromosław Czempiński, bo-
hater USA za wspólną akcję z 
CIA 1990 r., w trakcie wojny 
o Kuwejt (za co USA umo-
rzyły nam kilka miliardów 
USD długu), a wcześniej 
generał SB, aktywny co nie 
bez znaczenia na odcinku 
brukselskim i amerykańskim, 
w 2009 r. opowiedział pu-
blicznie, że miał w tym swój 
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udział, gdyż „odbył wtedy 
olbrzymią liczbę rozmów, a 
przede wszystkim musiał 
przekonać Olechowskiego i 
Piskorskiego (późniejszego 
sekretarza PO, tego od seryj-
nych wygranych w ruletkę w 
Sopocie – dop. red.) do pew-
nej koncepcji”.

Nie było to trudne. Generał 
znał dobrze Olechowskiego z 
Genewy, z lat 70. Teraz byli 
znów razem w myśl hasła, że 

„Polska zasługuje na cud go-
spodarczy”.
– Dobra polityka pozostaje 

w służbie człowieka, nie zaś 
jakiejkolwiek doktryny lub 
interesu. Polityka łączy się z 
moralnością tylko tam, gdzie 
pielęgnowane są cnoty oby-
watelskie, gdzie patriotyzm 
stawiany jest ponad walkę 
o partyjne interesy, gdzie 
autorytet państwa wymusza 
bezwzględne przestrzeganie 
prawa, także przez rządzą-
cych – czytamy w deklaracji 
Platformy z czerwca 2004 r. 
Wtedy już partii, bo 5 mar-
ca 2002 roku zarejestrowano 
partię Platforma Obywatelska 
Rzeczypospolitej Polskiej.
– To było jak skok do ba-

senu bez pewności, czy jest 
w nim woda – wspominał w 
rozmowie z nami początki 
PO Sławomir Nowak, nie-
gdysiejszy jej lider w woj. 
pomorskim, który w 2001 r. 
wyprowadził z Unii Wolno-
ści młodzieżówkę Stowarzy-
szenie „Młodzi Demokraci”. 
Dziś bohater kronik krymi-
nalnych i komunikatów CBA.

Na szczęście dla niego i 
innych działaczy Platformy 

– woda w basenie była. Dla 
przypomnienia: „dorosła” ka-
riera Nowaka zaczęła się od 
kierowania sztabem Andrzeja 
Olechowskiego w wyborach 
prezydenckich w 2000 r. Za-
kończyła się „pożyczonym” 
zegarkiem, niewychylnym 

„pendolino” i ukraińską drogą 
do aresztu. Ale, że „na po-
chyłe drzewo i Salomon nie 
naleje” – złote dziecko PO 
zostawiamy na marginesie.

Podobnie czynią obecni 
działacze PO. Niechętnie 
mówią o „spółdzielni” mini-
stra Grabarczyka, nie wracają 
do tematu grup interesów w 

aferze hazardowej i poziomu 
znajomości języka niemiec-
kiego jej byłego członka Jac-
ka Protasiewicza, zaczerpnię-
tego z „Czterech pancernych 
i psa” oraz o inwestorach z 
Kataru dla polskich stoczni. 
Piętnują obecną władzę. I 
takie jest jej, czyli opozycji, 
prawo.

Godzi się jednak przypo-
mnieć, iż u genezy powo-
łania PO było wewnętrzne 
pęknięcie w partii „ludzi 
rozumnych” – w UW, tych 
wywodzących się z KSS 
KOR, prowokatorów–rady-
kałów z czasu „Solidarności” 
lat 1980-81, przepoczwarzo-
nych w rzeczników porozu-
mienia z generałami WRON, 
idących przez ROAD i Unii 
Demokratycznej ku Unii 
Wolności. PO powstała, gdyż 
grupa skupiona wokół Tuska, 
liberałowie, wspierani przez 
konserwatystów, została cał-
kowicie zmarginalizowana 
podczas jesiennego kongresu 
UW w 2000 r. przez środo-
wisko Bronisława Geremka 
i Tadeusza Mazowieckiego. 
Rywalizację między Bronisła-
wem Geremkiem a Donaldem 
Tuskiem wygrał ten pierwszy. 
Ludzie ze „zwycięskiej” gru-
py tworzyli po latach zaple-
cze polityczne prezydenta RP 
Bronisława Komorowskiego 
(nota bene w 1989 r. konte-
stującego Okrągły Stół, w ra-
mach służby niepodległości).

W 2001 roku wzmacnia-
niu PO sprzyjał  napływ 
polityków z UW i tych, dla 
których nie było miejsca w 
zdominowanej przez związ-
kowców AWS. Przysłużyło 
się jej nawiązanie współpra-
cy ze Stronnictwem Konser-
watywno–Ludowym. W PO 
znaleźli się opozycjoniści z 
lat PRL: Arkadiusz Rybic-
ki, Bronisław Komorowski, 
Andrzej Czuma i Stefan 
Niesiołowski. Od początku 
członkami PO byli działacze 
KLD: Donald Tusk, Janusz 
Lewandowski,  Grzegorz 
Schetyna. Z byłej Unii De-
mokratycznej przypłynęli 
Adam Szejnfeld i Iwona 
Śledzińska-Katarasińska, a 
z SKL – Paweł Graś, Paweł 
Adamowicz, Jacek Karnow-

ski i Aleksander Grad. W 
Ruchu Społecznym AWS 
działali Marek Biernacki i 
Jerzy Buzek. Doszlusowali 
ludzie kojarzeni z lewicą, 
np. nawrócony na wolny 
rynek Dariusz Rosati, przez 
ćwierć wieku w PZPR, były 
sekretarz Komitetu Uczel-
nianego PZPR na SGPiS i 
członek Rady Nadzorczej 
FOZZ.

W PO znalazło się nawet 
miejsce dla „piłsudczyka” 
ze Starogardu Gdańskiego 
Sławomira Neumanna, który 
przyszedł z Konfederacji Pol-
ski Niepodległej, partii Lesz-
ka Moczulskiego.

W 2011 roku niektórzy ze 
zdziwieniem powitali obecną 
na konwencji w ERGO Are-
nie późniejszą szefową MEN 
Joannę Kluzik–Rostkowską, 
która z dumą zasiadła w czer-
wonej garsonce w pierwszym 
rzędzie, była dziennikarka i 
minister pracy w rządzie Jaro-
sława Kaczyńskiego, w 2010 
r. szefowa sztabu wyborczego 
kandydata na prezydenta Ja-
rosława Kaczyńskiego.

Dla porządku, przypomnij-
my, że kiedy 27 października 
2002 r. po raz pierwszy Pola-
cy głosowali na wójtów, bur-
mistrzów i prezydentów miast 
w wyborach bezpośrednich 
PO zawarła porozumienie 
wyborcze z PiS (!). Koalicja 
PO-PiS uzyskała 16 proc. 
głosów wyborców – to tyle co 
lepperowska Samoobrona. To 
był próg krytyczny, od które-
go PO zaczęła drogę w górę.

Tymczasem Maciej Pła-
żyński coraz bardziej oddalał 
się od projektu, który firmo-
wał, by w końcu opuścić PO 
w maju 2003 r. Rok później 
PO wygrała po raz pierwszy 
wybory – do Parlamentu Eu-
ropejskiego, pozyskując 24 
proc. wyborców

W maju 2005 r. Zyta Gilow-
ska, którą Tusk nazywał „sio-
strą”, zrezygnowała z człon-
kostwa w PO, by rozpocząć 
mariaż z PiS, a w 2006 r. były 
prezydent Warszawy Paweł 
Piskorski został wykluczony 
z partii w związku z oskarże-
niami o niejasne pochodzenie 
majątku. Kolejny „tenor”, 
Andrzej Olechowski opuścił 
platformerską scenę latem 
2009 r. W polityczny niebyt 

trafił też Jan Maria Rokita, 
„premier z Krakowa”. Dziś 
funkcjonuje jako „publicysta”.

Po odejściu Macieja Pła-
żyńskiego i wycięciu Andrze-
ja Olechowskiego to Tusk 
stał się strażnikiem „partyj-
nej pieczęci”. Dyscyplinował 
i namaszczał wywodzących 
się z różnych politycznie 
środowisk ludzi Platformy. 
Kto dziś pamięta kim byli: 
Andrzej Wyrobiec, Mirosław 
Drzewiecki, Zbigniew Chle-
bowski, Michał Boni, Janusz 
Palikot?

Platforma Obywatelska 
swój sukces zawdzięczała 
głównie miernej kondycji 
opozycji, jak i lotnym hasłom. 
Platforma opowiadała się za 
umiarkowanym liberalizmem 
w kwestiach gospodarczych 
to wzrost fiskalizmu m.in. po-
datku VAT, czy zawłaszczanie 
pieniędzy obywateli (OFE) 
przeczyły tym deklaracjom. 
Opozycja wobec propozycji 
PiS dziś potrzebuje nowego 
otwarcia.

Platforma narodziła się w 
specyficznym dla polskiej 
polityki czasie. Rozpadał się 
dawny obóz solidarnościowy, 
a postkomunistyczna lewica 

rosła w siłę. Notowania rządu 
Akcji Wyborczej Solidarność 
i Unii Wolności spadały na 
łeb na szyję. Sojusz Lewicy 
Demokratycznej szedł pew-
nie po władzę. Matecznikiem 
PO było jakoby Pomorze. 
Jednak ruch nadziei na Pol-
skę nowoczesną i prymat idei 
obywatelskości – zawiódł. 
Ostatnią redutą PO są samo-
rządy terytorialne. PiS o tym 
dobrze wie.

Powstanie Prawa i Sprawie-
dliwości, inaczej niż Platfor-
my Obywatelskiej, nie wiąże 
się z żadnym spektakular-
nym wydarzeniem. Po prostu 
rodacy mieli dość chwiej-
nego AWS, a chcieli silnego 
państwa i odwołania się do 
tradycji niepodległościowej. 
Lech Kaczyński („Prawy 
Lech”, jak o nim pisała jedna 
z gazet) został w lipcu 2000 
r. odwołany z ministra spra-
wiedliwości. Dla PiS, partii 
kadrowej, tworzonej w opar-
ciu o wąski krąg wtajemni-
czonych, „życie” zaczęło się 
od społecznych komitetów 
poparcia dla Lecha Kaczyń-
skiego...

Artur S. Górski
Fot. Robert Kwiatek
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Artystyczna Łeba
Wśród małych  miejscowo-

ści położonych na południo-
wych brzegach Bałtyku kilka z 
nich  usytuowanych w  małej 
scenerii rybackich porcików 
z  morskim rześkim klima-
tem,  atmosferą plażowania i 
wypoczynku zamieniało się w 
kolonie artystyczne. Na począt-
ku XX wieku małe francuskie 
porty  położone w Bretanii 
nad Oceanem Atlantyckim 
ściągały bohemę artystyczną z 
całej Europy. Najbardziej zna-
ną miejscowością było Pont-

-Aven. Wielu polskich artystów 
osiedlało się tam między inny-
mi Władysław Ślewiński, Jan 
Kisling, Karolina Grabowska, 
Tadeusz Makowski czy Wła-
dysław Wankie.  Nieco bliżej 
polskich wybrzeży istniały ko-
lonie artystyczne na Wyspach 
Fryzyjskich czy  na Półwyspie 
Jutlandzkim w  Skagen,  ale 
także  w Nidzie na Litwie,  na 
Półwyspie Helskim i zachod-
nich wybrzeżach dzisiejszej 
Polski  w Łebie. Łeba była 
najmniej znana i właściwie 
nie zdołała osiągnąć statusu 
koloni artystycznej.  Kolor zie-
lono-granatowego morza i  po-
bliskie wydmy sprawiały  nie-
powtarzalne wrażenie. Nieco 
surowsza atmosfera i tak ścią-
gała artystów ze stosunkowo 
niedaleko położonego Berlina. 
Natomiast do Nidy ciągnęli 
artyści z Królewca. Malarze 
poszukiwali w okolicach Łeby 
spokoju i jak najsurowszych, 
dzikich warunków o klimacie 
co najmniej takim samym  jak 
w Nidzie, przepięknej litew-
skiej wiosce rybackiej poło-
żonej   na Mierzei Kurońskiej 
pośród wędrujących wydm. 
Pod koniec lat 60-tych XIX 
wieku odkrył to miejsce  Hein-
rich Krüger, malujący tam łosie. 
Dziś Nida ze swoimi  wydma-
mi, koloniami siwych czapli , 
wpisana została na listę świa-
towego dziedzictwa przyrod-
niczego UNESCO. Łebę wiele 
lat później odkrywał niemiecki 
mistrz ekspresjonizmu Max 
Pechstein.  Natomiast w Polsce 
po odzyskaniu niepodległości 
zaczęły powstawać kolonie 
artystyczne na Półwyspie Hel-
skim w Juracie, we Władysła-
wowie, Helu  czy w Jastrzębiej 
Górze. Niewątpliwie najwięk-
sze znaczenie dla niemieckich 
artystów miały kolonie poło-
żone na Wyspach Fryzyjskich 
nad wodami Morza Północ-
nego w Ahrenshoop oraz w 
Worpswede niedaleko Bremy 
i właśnie w Nidzie.  Najlepszy 

okres swej działalności Nida 
osiągnęła na początku XX 
wieku i  trwał on do wybuchu  
I wojny światowej. Pozycja 
Nidy  była ściśle związana z 
rozwojem niemieckiego eks-
presjonizmu. W 1909 przybył 
tam na wakacje  Max Pechste-
in, wielka postać niemieckiego 
malarstwa,  zainspirowany 
światłem oraz nadzwyczajną 
formą krajobrazu wydmowego, 
tworzył  obrazy o uproszczonej 
formie i mocno nasyconych 
barwach.  Miejsce to robiło 
duże wrażenie i wywoływało 
w nim  radykalne spojrzenie na 
ekspresjonizm, powracał  tam 
jeszcze kilkakrotnie.  Jednak 
w latach dwudziestych, kiedy 
nastąpiły zmiany terytorialne 
i Mierzeja Kurońska trafi ła do 
Litwy, Pechstein odkrył  Łebę. 
Miejsce o bardzo podobnym 
krajobrazie, atmosferze, kli-
macie i ludziach , a przede 
wszystkim takich samych 
wydmach.  Przed pierwszą 
wojną światową w Nidzie po-
jawiali się również malarze 
innych ugrupowań, między 
innymi członkowie secesji 
berlińskiej, neoimpresjoniści 
wśród których był Oscar Moll, 
późniejszy dyrektor Akademii 
Wrocławskiej. W 1913  roku 
przyjechał Karl Schmidt-Rut-
tloff. Założyciel grupy ”Die 
Brücke”, który wraz ze swo-
imi kolegami z drezdeńskiego 
gimnazjum, już studentami: 
Ernstem Kirchnerem, Erichem 
Heckelem i Fritzem Bleylem 

pod wpływem sztuki ludowej i 
amatorskiej w reakcji przeciw-
ko stagnacji, akademizmowi 
i  konformizmowi, stworzył 
podwaliny odnowy malarstwa 
europejskiego. Młodzi twórcy  
złączeni chęcią malowania no-
wocześniej  przerzucili „most” 

ku ekspresjonizmowi, emocje 
uznając  za ważniejsze niż 
kompozycje. Pierwszy pobyt 
artysty w Nidzie trwał prawie 
pięć miesięcy. Był to rok, w 
którym nastąpił rozkład gru-
py.  W tym czasie malowanie 
pejzażowe, zastąpiły obrazy 
zespalające postaci ludzkie z 

naturą. Artysta wprowadził dy-
sonansowe zestawienia i suge-
stywne deformacje kompozycji, 
przy znacznej redukcji kolorów. 
Sięgnął po formy sztuki prymi-
tywnej, zbliżył się ku kubizmo-
wi. Następne lata przyniosły  
kolejne zmiany i dalszy roz-
wój twórczości . Karl Schmidt-

-Ruttloff  w Nidzie namalował 
ponad 30 obrazów. Ale właśnie 
on i Pechstein zobaczyli, że 
znacznie bliżej podobne wa-
runki jak w Nidzie są w Łebie, 
Rowach i nad jeziorem Gardno. 
Tu też były oryginalne plenery, 
panował podobny klimat, wy-
stępowały silne wiatry i do-
okoła było siermiężnie. Moda 
na wiejskie życie przenosiła 
się coraz bliżej Berlina. Ma-
larze coraz częściej odrzucali 
wygody dnia powszedniego 
i postulowali wprowadzenie 
daleko idących zmian, odrzu-
cając akademizm sugerując po-
wrót do natury. Max Pechstein 
zaraził innych znakomitych 
malarzy niemieckich pięknem 
pomorskich okolic Łeby. Za-
częli przyjeżdżać, wspomnia-
ny wcześniej Karl Schmidt-

-Rottluff , George Grosz, Willy 
Jaeckel czy Eugen Dekkert. 
Powstało nawet Stowarzysze-
nie organizujące co jakiś czas 
w Słupsku  wystawy.  I jeszcze 

jedna postać, wybitnego nie-
mieckiego impresjonisty. Ernst 
Kolbe urodzony w Kwidzynie, 
kształcący się najpierw w Star-
gardzie na Pomorzu później 
studiujący malarstwo najpierw 
w Berlinie później w Dreźnie u 
prof. Eugena Brachta również 
i on wpisuje się w pomorskie 

środowisko. Mimo nie najlep-
szych ocen dyskredytujących 
jego impresjonistyczne pejzaże 
zaliczane do sztuki zdegenero-
wanej, jego malarstwo zostało 
dopuszczone  do możliwości 
szerszej prezentacji. Artysta 
zafascynowany morzem od-
wiedzał wioski rybackie na 
wyspie Sylt a także w swoich 
rodzinnych stronach nad Bał-
tykiem. Szczególnie upodobał 
sobie porty w Ustce i Darłów-
ku, odwiedzał także miejsco-
wości położone na Mierzei 
Wiślanej. Fascynował się 
zjawiskami atmosferycznymi, 
siłami natury ale także przy-
rodą. Bardziej od samej pracy 
rybaków pociągały go ujęcia 
kutrów rybackich walczących 
ze sztormem przy wejściach 
do portów. Swoje obrazy wy-
stawiał w całych Niemczech 
ale również w Szczecinie, brał 
udział w wielkich wystawach 
niemieckiego malarstwa oraz 
Berlińskich Wystawach Sztuki 
. Czy wystawiał w pobliskim 
Słupsku? niewykluczone, ale 
w literaturze  nie znalazłem 
potwierdzenia. Ernst Kolbe, 
Pomorzanin  przez nazistow-
ską  krytykę niedoceniany, nie 
znalazł należnego mu miejsca 
w europejskiej sztuce. Szkoda  
bo jego malarstwo dorównuje  

najlepszym niemieckim impre-
sjonistom. Dla polskich kone-
serów malarstwa został odkryty 
już dawno. Jego prace prezen-
towane były  na wielu wysta-
wach  gdańskiej i pomorskiej 
sztuki początku XX wieku, 
między innymi dwukrotnie w 
Nadbałtyckim Centrum Kultu-

ry w Gdańsku czy w Muzeum 
Miasta Sopotu. Organizatorami 
tych prezentacji byli Stanisław 
Seyfried  kurator, krytyk sztuki 
i Andrzej Walas kolekcjoner  
jego obrazów. Powracając do 
atmosfery  pomorskiej sztuki 
początku  XX wieku. Malowa-
nie stało się modne w końcu 
stworzyła sie znaczna grupa 
artystów utrwalająca pracę 
miejscowych rybaków czy 
malująca okoliczne pejzaże. 
Śmiałość z jaką malarze po-
dejmowali nowe wyzwania ar-
tystyczne może nie zawsze na 
najwyższym poziomie była za-
dziwiająca.  Okazje do takich 
poszukiwań stwarzała przede 
wszystkim uroda miejsca oraz 
otaczająca aura, a także wol-
ność i swoboda sprzyjająca w 
podejmowaniu właściwych 
decyzji artystycznych. Regio-
nalizm stał się modny.  Wojna 
przerwała odważnie rozwijają-
cy się ruch artystyczny. Wielu 
malarzy po wojnie poszukując 
swojego miejsca na ziemi  wy-
jechało do Niemiec. Muzeum 
Wsi Słowińskiej w Klukach co 
jakiś czas prezentuje twórczość 
miejscowych malarzy tworzą-
cych tu w latach 20. i 30. XX 
wieku. Należą do nich między 
innymi: najbardziej znany Otto 
Priebe, Rudolf Hardow, Mar-

garete Neuss-Strube, Otto Ku-
ske, Hans Winter czy Anna von 
Zitzewitz. Myślę, że nadszedł 
już czas na szersze zaprezento-
wanie ich malarstwa.

Stanisław Seyfried
Ilustracje pochodzą z archi-

wum autora    

przy znacznej redukcji kolorów. 

wi. Następne lata przyniosły  

wój twórczości . Karl Schmidt-
-Ruttloff  w Nidzie namalował 
ponad 30 obrazów. Ale właśnie 

Rowach i nad jeziorem Gardno. 
Tu też były oryginalne plenery, 
panował podobny klimat, wy-

wygody dnia powszedniego 

Ernst Kolbe, Port w Darłówku, olej na płycie, wł. 
Westpreussisches Landesmuseum Warendorf

Andrzej Walas i Stanisław Seyfried, autorzy wystawy "Gdańsk i okolice w malarstwie", Kościół św. Jana w Gdańsku, sierpień 2020
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E-skierowania – kolejne ułatwienie dla pacjentów i lekarzy
Od 8 stycznia 2021 roku 

niemal wszystkie skierowa-
nia mogą być wystawiane 
wyłącznie elektronicznie.

Obowiązujące od początku 
2020 roku e-recepty okazały 
się doskonałym rozwiąza-
niem wielu problemów spo-
wodowanych przez epide-
mię COVID-19. Stanowiły 
jednocześnie kolejny etap, 
po zwolnieniach elektro-
nicznych i teleporadach, na 
drodze do informatyzacji 
polskiej ochrony zdrowia.

W styczniu 2021 roku 
rozpoczął się kolejny etap 
tego procesu, bowiem do co-
dziennej praktyki weszły e-

-skierowania. Wprowadzenie 
elektronicznych skierowań 
jest ważne dla lekarzy pod-
stawowej opieki zdrowotnej 
i poradni specjalistycznych, 
ponieważ ułatwia proces 
kierowania i rejestrowania 
pacjentów na wizyty i ba-
dania, zmniejsza biurokra-
tyczne obciążenia i pozwala 
wystawiać skierowania pod-
czas teleporady bez potrzeby 

osobistej wizyty. 
Skierowania w postaci 

elektronicznej od 8 stycznia 
2021 roku są obowiązkowo 
wystawiane na następujące 
świadczenia medyczne: 
• ambulatoryjne świadcze-

nia specjalistyczne finanso-
wane ze środków publicz-
nych,
• leczenie w szpitalu, któ-

ry zawarł z NFZ umowę o 
udzielanie świadczeń opieki 
zdrowotnej,
• badania medycyny nukle-

arnej oraz badania tomografi i 
komputerowej fi nansowane 
ze środków publicznych oraz 
ze środków innych niż środki 
publiczne,
• badania rezonansu ma-

gnetycznego, badania en-
doskopowe przewodu po-
karmowego oraz badania 
echokardiograficzne płodu 
fi nansowane ze środków pu-
blicznych.

Na pozostałe świadczenia 
medyczne skierowania wy-
stawia się na dotychczaso-
wych zasadach,

w postaci papierowej. 
W efekcie stosowania e-

-skierowań zniesiony zostaje 
obowiązek dostarczenia ory-
ginału skierowania.

w ciągu 14 dni, nie ma też 

konieczności gromadzenia i 
archiwizowania papierowych 
skierowań, wystarczająca bę-
dzie rejestracja przez telefon 
polegająca na podaniu przez 
pacjenta czterocyfrowego 

kodu oraz numeru PESEL. 
Wystawianie e-skierowań 
ma również zapobiec proble-
mom występującym często 
na skutek zapisywania się 
przez pacjenta do kilku pla-

cówek na podstawie jednego 
skierowania. Wystawione 
e-skierowania można ob-
serwować na Internetowym 
Koncie Pacjenta w serwisie 
pacjent.gov.pl.

Dlaczego warto się zaszczepić 
przeciwko COVID-19?

1. Bo uchronisz siebie przed niebezpieczeństwem
Z bardzo dużym prawdopodobieństwem – sięgającym nawet 
95% – szczepienie uchroni Cię przed zakażeniem COVID-19.
2. Bo uratujesz komuś życie
Szczepiąc się, myślisz również o innych – członkach ro-
dziny, przyjaciołach i znajomych. Ale także nieznajomych  
– spotkanych przypadkiem na ulicy, czy w sklepie. Dzięki 
Tobie zwiększy się również ich bezpieczeństwo. Nawet jeśli 
czujesz się młody i silny, poprzez zaszczepienie przerwiesz 
łańcuch zakażeń.
3. Bo możesz!
Szczepionki na koronawirusa są dobrowolne, bezpłatne i 
skuteczne.
4. Bo pomożesz zwalczyć pandemię na świecie
Od wybuchu epidemii na COVID-19 zmarło już ponad 
1,5 mln ludzi na całym świecie. Każdy zaszczepiony to 
potencjalnie od kilku do kilkunastu osób uchronionych 
przed zarażeniem. Już 50% zaszczepionej populacji istot-

nie wpłynie na zmniejszenie ryzyka szerzenia się w niej 
koronawirusa.
5. Bo zyskasz spokój
Szczepiąc się, zyskasz wewnętrzny spokój, wynikający z 
bezpieczeństwa własnego i najbliższych.
6. Bo szczepionki są bezpieczne
Szczepionki są badane przez polskie i unijne instytucje. Ich 
dopuszczenie do użytku jest zależne od decyzji Europejskiej 
Agencji Lekowej.
7. Bo zostaniesz zbadany
Przed szczepieniem zostaniesz przebadany przez lekarza. 
Dzięki temu sprawdzisz swój aktualny stan zdrowia.
8. Bo dzięki Tobie szybciej wrócimy do normalności!
Szczepiąc się,  przyczyniasz się do szybszego znoszenia 
ograniczeń i powrotu nas wszystkich do normalnego życia.
9. Szczepionki są najbardziej skuteczną metodą chroniącą 
przed zarażeniem różnymi chorobami. Ludzkość z powo-
dzeniem korzysta z tej zdobyczy cywilizacji od kilkuset lat.

Mobilne punkty 
szczepień na 

Pomorzu
Pomorski NFZ, podobnie jak wszystkie 
oddziały wojewódzkie Funduszu, ogłosił 
dodatkowy nabór do mobilnych punktów 
szczepień przeciwko Covid-19.

W województwie pomor-
skim nabór ogłoszony został 
dla wszystkich powiatów po-
dzielonych na cztery grupy. 
Zadaniem podmiotów medycz-
nych wyłonionych w trakcie 
tego naboru będzie przepro-
wadzenie na obszarze woje-
wództwa szczepień w miejscu 
pobytu pacjentów, których stan 
zdrowia nie pozwala na przy-
jęcie szczepionki w punkcie 
stacjonarnym. Nowe zespoły 
stanowić mają wsparcie dla 
już działających zespołów 
zgłoszonych wcześniej przez 
populacyjne punkty szczepień 
i przede wszystkim powinny 
zapewnić możliwość zaszcze-
pienia obłożnie chorych pa-
cjentów z mniejszych gmin i 
miejscowości, do których nie 
zawsze będzie w stanie doje-
chać zespół ze stacjonarnego 
punktu szczepień.

Za zaszczepienie pacjenta 
w domu jedną dawką szcze-
pionki przez mobilny zespół 

szczepiący Narodowy Fun-
dusz Zdrowia zapłaci 141 
złotych. W kwocie tej mieści 
się dojazd do pacjenta, kwali-
fi kacja do zaszczepienia oraz 
podanie szczepionki. Podobne 
wynagrodzenie będzie obowią-
zywać w przypadku wyjazdów, 
w wyniku których pacjent nie 
zostanie zaszczepiony na sku-
tek braku ze względów me-
dycznych kwalifikacji lekar-
skiej do zaszczepienia lub w 
przypadku nagłego wycofania 
przez pacjenta zgody na szcze-
pienie. Takie same wynagro-
dzenie otrzyma również zespół 
wyjazdowy działający przy sta-
cjonarnym punkcie szczepień.

Pacjentom, którzy mogą 
zostać zaszczepieni w stacjo-
narnym punkcie szczepień, ale 
wymagają dowozu do punktu 
szczepień i z powrotem do 
domu, transport zapewniają 
lokalne władze samorządowe.

źródło nfz-gdansk.pl
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Rekordowe wyniki LOTOS Oil 
w czasie pandemii

17-procentowy wzrost 
sprzedaży i o 86 procent 
lepszy wynik netto wzglę-
dem roku poprzedniego to 
rezultat konkretnych działań 
wdrożonych przez LOTOS 
Oil w 2020 roku. Pomimo 
pandemii spółka intensywnie 
współpracuje z rynkiem B2B 
i B2C, tak by móc odpowied-
nio profilować swoją ofertę i 
trafnie reagować na potrzeby 
wszystkich klientów.

Ubiegły rok należał do wy-
jątkowych. Sytuacja pande-
miczna w kraju i na świecie 
zmieniła funkcjonowanie 
całej gospodarki. Spółka 
LOTOS Oil również wyko-
rzystała ten czas na zoptyma-
lizowanie działalności i udo-
skonalenie swojej oferty.
– LOTOS Oil od zawsze 

dostosowuje wszystkie swoje 
działania do mikro i makro-
otoczenia rynkowego. Rok 
2020 był pod tym względem 
niezwykle wymagający z uwa-
gi na pandemię COVID-19 
oraz zmieniające się trendy 
rynkowe. Nadzwyczaj spraw-
nie jednak przegrupowaliśmy 
nasze siły i podjęliśmy wy-
zwanie słusznie upatrując w 
nim szansy na wzrosty sprze-
dażowe. Wzmożony wysiłek 
naszych zespołów: produk-
cyjnego, analitycznego, han-
dlowego i marketingowego 
oraz ustawiczne dążenie do 
realizacji założonych celów 
sprawiły, że spółka osiągnę-
ła doskonałe wyniki – mówi 
Adam Sekściński, prezes Za-
rządu LOTOS Oil. – LOTOS 
Oil zanotowała 17% wzrost 
ilości sprzedaży w 2020 r. w 
porównaniu do 2019 r. Jeśli 
zaś spojrzeć na jej wyniko-
peracyjny, to wzrósł on aż o 
76 %. 

– Grupa LOTOS cały czas 
optymalizuje swoją działal-
ność. Sprzyja temu zarówno 
wysoka elastyczność zakła-
du, osiągnięta dzięki reali-
zowanym konsekwentnie 
inwestycjom, jak i umiejętne 
korzystanie z pojawiających 
się okazji rynkowych. Dzięki 
temu w ubiegłym roku rafine-
ria w Gdańsku przerabiała 
surowiec z zyskiem, wykorzy-
stując niemalże maksymalnie 
swoje moce wytwórcze. To był 
niełatwy rok dla całej gospo-
darki, dlatego tym bardziej 
na uwagę zasługuje mocna 
pozycja rynkowa naszej spół-
ki olejowej. Bardzo dobre wy-
niki sprzedażowe LOTOS Oil 
to efekt przemyślanych decy-
zji biznesowych oraz dużego 
zaangażowania sprawdzonej 
kadry specjalistów – mówi 
Zofia Paryła, prezes Zarządu 
Grupy LOTOS.

LOTOS Oil, jak i wszyst-
kie firmy w rozumieniu 
globalnym, napotykała naj-
różniejsze trudności. Meto-

dycznie jednak mierzyła się 
z poszczególnymi barierami 
kolejno je pokonując i wypra-
cowując jednocześnie nowe 
rozwiązania na przyszłość. 
Wyjątkowość sytuacji w 2020 
roku pozwoliła dodatkowo 
udoskonalić wiele mechani-
zmów wewnątrz spółki, co z 
kolei usprawniło procesy na 
rozmaitych płaszczyznach 
funkcjonowania firmy. Nie-
zwykle istotnym parametrem 
było podtrzymanie współpra-
cy z siecią dystrybucyjną, co 

udało się zrealizować dzięki 
zrozumieniu potrzeb kontra-
hentów w tym wyjątkowym 
czasie. Proces uczenia się, 
jak poruszać się w nowej 
rzeczywistości, jest też nie 
bez znaczenia. Umożliwił on 
bowiem wypracowanie per-
spektywicznych schematów, 
które w przyszłości pozwolą 
reagować spółce na nowe wy-
zwania w sposób modelowy i 
optymalny.
– Szybka reakcja LOTOS Oil 

na obostrzenia pandemicz-

ne, jak również dynamiczne 
i trafne decyzje, współpraca 
zespołów zadaniowych oraz 
ścisła kooperacja z dystrybu-
torami zarówno krajowymi 
jak i zagranicznymi, pozwo-
liły wpracować świetny wy-
nik netto spółki – relacjonuje 
Aleksandra Jankowska, wi-
ceprezes Zarządu LOTOS Oil. 

– W 2020 roku wzrósł on o 
86% względem roku poprzed-
niego a EBITDA osiągnęła 
rekordowy w historii wynik! 
Jesteśmy dumni z osiągnięcia 

takiego rezultatu. Pozycja 
rynkowa firmy jest dzięki ta-
kim wynikom solidna i stabil-
na, co potwierdza ogromną 
siłę marki LOTOS. 

LOTOS Oil to nie tylko 
producent środków smar-
nych. Już na początku pan-
demii spółka rozpoczęła pro-
dukcję płynu do dezynfekcji 
pod nazwą LOTOSEPT. W 
pierwszej kolejności środek 
trafił do kontrahentów gdań-
skiej firmy olejowej. Wsparto 
również akcje pomocowe –  

LOTOS Oil przekazała w 
ubiegłym roku nieodpłatnie 
ponad 11 tys. litrów płynu 
m.in. do domów pomocy 
społecznej, szkół czy szpitali. 
LOTOSEPT był także rozda-
wany w miejscach, gdzie od-
bywały się duże zgromadze-
nia np. mecze piłkarskie. 

Spółka pomimo pandemii 
nie spowolniła produkcji w 
żadnym wymiarze. Wręcz 
przeciwnie – LOTOS Oil in-
tensywnie przyspiesza wyko-
rzystując obecny czas między 
innymi na dogłębną rewitali-
zację portfolio produktowe-
go. Na bieżąco trwa również 
intensywna współpraca z 
rynkiem zarówno B2B, jaki i 
B2C, tak by móc odpowied-
nio profilować ofertę spółki i 
trafnie reagować na potrzeby 
wszystkich klientów.
– Umiejętność prawidłowe-

go postępowania w trudnych 
i nagłych sytuacjach, przemy-
ślane i zręczne poruszanie się 
w obszarze pojawiąjących się 
nowych ryzyk i szans, wspar-
cie naszych dystrybutorów, a 
nadto realizacja zamierzeń 
w sposób nadzwyczaj kon-
sekwentny i zorganizowany 
zabezpieczyły interesy spół-
ki LOTOS Oil oraz naszych 
kontrahentów rozsianych po 
całym świecie, czego efektem 
są tak doskonałe wyniki finan-
sowe – podsumowuje prezes 
Adam Sekściński. 

źrodło  
materiały prasowe
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Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

Medale lekkoatletów GZSiSS
W niedzielę 31 stycznia 2021 roku w Arenie Toruń odbył się III Ogólnopolski Halowy Mityng Lekkoatletyczny U-14 i U-16 pamięci Ireny 
Szewińskiej. Z zawodów młodzi lekkoatleci Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego wracają z dwoma brązowymi medalami – 
Małgorzaty Kuklińskiej w biegu na 60 metrów oraz Emilii Lewańczyk w biegu na 600 metrów.

Mityng pamięci niezapo-
mnianej lekkoatletki, Ireny 
Szewińskiej, zdobywczyni 
s iedmiu medali  ol impij-
skich w lekkoatletyce, wi-
ceprezes Polskiego Komite-
tu Olimpijskiego i członkini 
Międzynarodowego Ko-
mitetu Olimpijskiego, od 
trzech lat przyciąga rzesze 
zawodników z całego kraju. 
Nie inaczej było tym razem. 
Na starcie zawodów, które 
odbyły się w Hali Arena 
Toruń, stanęło około 1150 
najlepszych polskich lek-
koatletów, reprezentujących 
blisko 16 klubów. Organi-
zatorem imprezy był Miej-
ski Klub Lekkoatletyczny w 
Toruniu.

Zawodnicy wystartowali 
w 16 konkurencjach, w tym 
w biegach na 60, 300, 600 
i 1000 metrów oraz biegu 
na 60 metrów przez płot-
ki, a także w skoku wzwyż, 
skoku w dal, skoku o tycz-
ce i pchnięciu kulą. Każda 

z konkurencji uwzględnia-
ła podział na dziewczęta i 
chłopców.

Również reprezentanci 
Sekcji Lekkoatletyki Gdań-
skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego wzięli 
udział w tym weekendowym 
starcie. Z imprezy młodzi 
gdańscy lekkoatleci wracają 
z dwoma brązowymi meda-
lami – Małgorzaty Kukliń-
skiej w biegu na 60 metrów 
oraz Emilii Lewańczyk w 
biegu na 600 metrów.

Oprócz wspomnianych 
medalistek blisko podium 
znalazły się Anna Jeznach 
w biegu na 600 metrów zaj-
mując 4 miejsce oraz Emi-
lia Adamczyk w skoku w 
dal zajmując 5 miejsce.

Ponadto Emilia Szefler 
zajęła 6 miejsce w pchnię-
ciu kulą, a Aleksandra Ko-
pyłek wywalczyła 8 miejsce 
w biegu na 600 metrów.

Źródło GZSiSS

Sportowe pasje na Oruni Górnej
Zajęcia organizowane przez Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego prowadzane są w wielu dzielnicach Gdańska. Jednym z 
takich miejsc jest Szkoła Podstawowa nr 19 na Oruni Górnej.

Tutaj kilka grup dzieci pod 
okiem wykwalifikowanej ka-
dry trenerskiej rozwija swoje 
sportowe pasje. Gimnasty-
ka, koszykówka czy piłka 
ręczna to od lat cieszące się 
niesłabnącym powodzeniem 

dyscypliny sportu uprawiane 
na Oruni.

Dziewczynki uczestniczące 
w zajęciach rekreacyjno - ta-
necznych dzielnie pracują nad 
wydolnością i sprawnością fi-
zyczną. Uwielbiają gimnasty-

kę, czego wyrazem jest ogrom-
ne zaangażowanie podczas 
zajęć. Najbardziej cenionymi 
są ćwiczenia zwinnościowo – 
akrobatyczne i gibkościowe. 
Już niebawem każda z uczest-
niczek zajęć organizowanych 

przez GZSiSS będzie mogła 
pochwalić się szpagatem. Nad 
poprawnym przebiegiem pro-
cesu nauczania czuwa pani 
Monika Gackowska.

Podczas gdy dzielne gimna-
styczki trenują na małej sali 

gimnastycznej, młodzi adep-
ci koszykówki szlifują swój 
talent na dużej hali sportowej. 
Tu, pod opieką pani Agniesz-
ki Reglińskiej, dziewczęta i 
chłopcy bawią się w koszy-
kówkę kozłując, rzucając, 

bardzo często podczas wspól-
nej zabawy. Uczestnicy tych 
zajęć na kolejnych zajęciach 
zgłębiają tajniki swojej ulu-
bionej dyscypliny sportu.

źródło GZSiSS


